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W ostatnim numerze „Times‘a“ z dn. 
t> marca r. b. znajdujemy następujący arty
kuł korespondenta paryskiego:

. Przyszłość Gdańska, którego los miał 
byc rozstrzygnięty na początku bież. tygc- 
dnia, nie jest dotychczas postanowiona. 
Rozwiązanie tej kwestji zależy od punktu 
widzenia, pod jta.jm się ją rozpatruje. Jest 
zamiarem niezłomnym koalicji stworzyć sil
ną, niepodległą Polskę. Jeżeli Polska ma 
być silną, musi mieć dostęp do morza. Jest 
to punkt widzem r . za który wszyscy zgodzić 
się muszą. Portem naturalnym dla Polski 
jest Gdańsk. Najprostszem rozwiązaniem 
przeto byłoby^ oddanie Gdańska Polsce.

Lecz tutaj ^jw stają kwestje sporne na 
tle efejgraiieznem, zniesienie których by
ło jednym z celów tej wojny. Gdańsk ’est 
czysto niemieokiem miastem, aczkolwiek 
większość otaczających miasto okolic iest 
polska. Czyz godzi się wobec tego, zapyla 
niejeden, oddać niemieckie miasto Pola
kom? Zgodnie z tciu proponowany zoftał 
kompromis. Zaznaezomo, i i  żądania Pola
ków zostałyby zasx.ckojcne, gdyby zabez
pieczono im wolny przewóz towarów wzdłuż 
WiSiy i gdyby Gdańsk aa ich rzecz ogłoszo
no jako wolny pert. Gdańsk stałby sie w 
V a wypadku portem bogatym i ważnym. 
As wzglęau na przemy a-l polski, któró™ 
produkty szlyly przez port ton, Gdańsk 
stałby się ośrodkiem handlu ickkiew * a 
przez to element uciski wzrastałby Y r o k u  
na rok az do chwili, gdy wpływ Polski u- 
trwaliłby się.
. Możliwy że Prusacy wszelkich użyliby 
srcJkowy by  ̂przeszkodzić - zwojowi Pola
ków w Gd^isku. Tu leże zarodki przysz
łych konfliktów, które musza być w miarę 
możności zażegnane. Jeśli z drugiej stn> 
?y—i tege najwięcej trzeba ocezkiwać — 
Prusacy nie będą wszczynać walki z

Polakami, Gdańsk rzeczywiście stanie się 
w ciągu pokolenia miastem czysto polakiem 
i jako takie, czyż można je włączyć do nie
mieckiego terytorjum?

Zagadnienie Gdańska zahacza o 2 wa
żne fakty — po pierwsze, dobrobyt Polski 
zależy od Gdańska, zarówno jak dobrobyt 
Gdańska związany jest z Polską. Jeżeli pro
dukty polskie nie pójdą przez Gdańsk, mia
sto musi zamrzeć. Powtóre, niema wyboru 
między silną Polską a śikiemi Prusami. Je 
żeli chcemy osłabić Prusy, musimy mieć 
silną Polskę, jeżeli Polska ma hyc silna 
Prusy muszą zrezygnować ze stanowiska 
potęgi dominującej w Europie. Jeżeli sie 
chce rozstrzygnąć kwestje w sposób trwa
ły, należy wziąć pod uwagę i stale pamiętać
0 tych dwóch punktach.

„Daily Telegraph" z d. 6 marca donosi, 
iż agencja Reutera otrzymała telegrami, wy
słany przez Polaków londyńskich do Komi
tetu Narodowego w Paryżu następującej 
treści: „Doszły nas słuchy z Paryża, że kon- 
fer. pokojowa zamierza zamiast Gdańska 
przyznać Polsce Eckeuwerde. Żadna z ist
niejących w Londynie księgarń i żadna z bę
dących do naszej dyspozycji map nie są w 
stanie dostarczyć nam klucza, gdzie się 
znajduje ten punkt, który miałby zostać 
punktem stycznym z cywilizowanym zacho
dem.

Punktem, stworzonym przez naturę sa
mą, jako port naturalny, leżący u ujścia 
najważniejszej arterji wodnej, jest i pozo
stanie Gdańsk.,.. Decyzja konferencji nie 
może gwałcić tego, co natura stworzyła. Je
żeli Gdańsk nie będzie przyznany Polsce, 
w. takim razie stanie się ona kolon ją nie
miecką, wyzyskiwaną ze wschodu i umo
żliwiającą Niemcom odzyskanie swej potęgi
1 wznowienia konfliktu z koalicją" .

A tyś  się zląkł,
szlachecki synu

Sejm podczas ostatniej debaty, przepro
wadzanej na temat poprawy bytu robotników 
rolnych jrogóie, a w szczególności ruchu skraj

ów ego wśród służby folwarcznej, jaki w o- 
stetnich czasach rozlał się szeroką falą po ca
łej Kongresówce — był widownią ostrych ata-
•on ze strony lewicy i centrum, skierowanych 

przeciwko prawicy.

Kiedy z trybuny rzucane były w stronę 
prawicy ciężkie oskarżenia, kiedy tow. Mali- 
newski cytował długa, długa „lifaaję" nadu
żyć i zbrodni, dokonywanych na strajkującym 
proletariacie bezpośrednio lub pośrednio 
przez obszarników, kiedy rozlegały się grom
kie chłopskie okrzyki: „hańba im" — posło
wi© na prawicy milczeli jak zaklęci.

Ani jedno słowo Obrany nie padło. Była 
aa prawicy grobowa cisza. Panował wstyd, 
lub pod zewnętrzną macką obojętności ukryta 
w głębi serca wściekłość.

Kulminacyjnym zaś punktem rozpraw słał 
się moment, kiedy na trybunie zjawił się p 05. 

ks. Stankiewicz, członek Pol. Zj. Ludowego, 
ttówca ta endecji.

„Nareszcie" — odetchnęła prawica — 
„choć jeden, choć obrońca z urzędu". Krótko 
trwała jednak nadzieja. Ks. Stankiewicz, ad-

Wu-.ic... z urzędu okazał się... prokuratorem. 
Każde słowo mówcy było dla prawicy policz- 
uem, t\ ni dotkliwszym, że sprawcą był właś
nie „;'-h człowiek", członek Związku sejmo
wego tadowto-narodewego.

Ks. S tankiew icz bowiem n ie  tylko poparł 
wywody swych przedmówirów, n ie  ty tko  n a
p ię ta  owa. zbrodniczy w prost egoizm  swych 
koLgów  ̂ze Związku „ludow o-narodow ego", 
ale publicznie, w Sejmie stwierdził i podkre
ślił wielkie zasługi, jakie rząd lubeiMd i gabi
net Mora szewskiego mają w obec Ludu Pol- 
sinjcgo i Polski, liząd Daszyńskiego pierw szy, 
choc tylko dni falka istniał, podniósł sprawę 
służby dworskiej, rząd Moraczewtóego zaś 
stworzy* insty tucję delegatów miniisteirjałnych.

I słusznie pisze organ Luendecji, „Gazeta 
Warszawska z dnia wczorajszego, że dysku
sja by la „jednostronną", ale myli się w pojmo
waniu tego terminu.

Dyskusja była „jednostronną" dlatego, że 
tematem jej były fakty, sliwierdtzone i zadoku
mentowane zbrodnie, wołające wprost o pom
stę do Boga, że z jednej strony mogli być 
tylko oskarżyciele, a z drugiej strony nie o- 
brońcy, ale mogli być tylko kłamcy.

Kłamać zaś wobec faktów, wobec zdecy

dowanej jednolitej postawy większości Sejmu 
prawica się obawiała.

Tembardziej, że prawica ta nazywa się 
przecież ludowo-narodową, że obrona obszar
ników mogła mieć miejsce za pomocą jeno 
grubych, bezczelnych kłamstw, że wreszcie 
dziedzina stosunków rolnych to nie „wyższa" 
polityka, gdzie czasami frazes wystarczy, ale 
rzeczywistość dobrze znana większości sejmo
wej — chłopom.

I dlatego w Sejmie kłamać prawica nie 
mogła, dlatego dyskusja była „jednostronną".

Pobita i napiętnowana w Sejmie prawica 
je d n a k  za wygranę nie dala: nie można się by
ło bronić w Sejmie, mogło to być niezdrowe 
w skutkach dla zlepku „ludowo-narodowego", 
należy próbować gdzieindziej, istnieje prze
cież zaprzedana prasa I. oto rozpoczęło się to, 
oo dosadnie charakteryzuje wyrażenie polskie 
— „naszczekiwonie z za plota".

W dniu wczorajszym pojawił się wspom
niany wyżej artykuł, w którym sztab endecki 
stara się osłabić wrażenie, wywołane ostatnią 
debatą sejmową. I cóż przeciwstawia organ 
endecki faktom, ogłoszonym z trybuny sejmo
wej? — Stare, zdarte już „dwugroszowe" dow
cipy, tłumaczące wszystko, ©okoJwiekbądź nie 
na rękę idzie naszej taemdecjii, bolszewiamem, 

' Trocki m-Bronsztejinem i Radki em-Sobelsoh- 
j nem. Nie oszczędzono również w tym artykule 

ks. Stankiewicza, którego niedwuznacznie o- 
skarżono o... naiwność. (Pomylił się więc k3. 
Stankiewicz, przypuszczając, że go „prayjacie- 
le" okrzyczą „bolszewikiem").

Nie to jećinak jest p rzedewszystkiem in
teresujące w artykule wspomnianym. Najcha- 
rokiterystyezniejszym jest ton artykułu, świad
czący o wielkim zdenerwowaniu autora, oo na
der ujemni© odbija się na logicznym ujęciu 
treści artykułu — oraz wysiłki wynalezienia 
winowajców tej kompromitacji luendedkiego 
zlepka, której świadkami byliśmy podczas o- 
stataiej debaty. Otóż, sztabowiec endecki, po 
tendencyjnym rozpatrzeniu stosunków rol
nych, poucza ®wą gromadę poselską, że „jeżeli 
raz kwest ja ta stanęła na porządku dzien
nym, to należało powiedzieć całą prawdę (czy
taj: raczej kłamać), bez względu na to, ezyiby 
się to socjalistycznej lewicy podobało".

Więc autor uważa, że prawica milczą ła je
dyni© dlatego, aby się podobać socjalistycznej 
lewicy, akurat socjalistycznej, choć przecież 
całe centrum potępiało egoizm i zbroduiczość 
szlachty.

Co za dziwną zalotność wykrył autor u 
sejmowych przywódców luendecji, nie pierw
szej przecież młodości, i tak przy tym bezna
dziejną zalotność.

A dalej autor już wprost oskarża własnych 
przyjaciół politycznych: „Nie zrobili tego jed
nak and posłowie, ani... przedstawiciele rzą
du".

Ponieważ jednak nie wypada zbyt silnie 
atakować własnych posłów, więc całe odjum 
rzuca sztabowiec endecki na głowę rządu. 
Przedewszystkiem atakuj© ministra pracy, 
nie oszczędza jednak ministra rolnictwa, któ
ry, według widzimisię endeckiego pismaka, 
winien był bronić obszarników’, a nie bronił,— 
oskarża również cały rząd.

„Wogóle" — pisze „Gaz. Warsz." — ży
czy ćby należało, by członkowi© rządu ustalili 
pewien pogląd na to, jaki© stanowisko zająć 
•należy w wypadkach, gdy zarządzenia pod
władnych im organów spotykają się z krytyką 
z tryibuny sejmowej". Pretensje skierowane 
pod adresem rządu robią w*prost śmieszne 
wrażenie. Ostra© krytyki mówców skierowane 
było przeciwko taktyce ofoszamniozej oraz żaa- 
darmerji. Bronić obszarników rząd ni© ma o- 
bowlązku .Do żandammerji zaś ni© przyznaj© 
się żadne mimisterjuim. Podczas debaty proszo
no głośno i niedwuznacznie ks. Lutosławskie
go, aby bronił swych pupiłów-żaadarmów. Ks. 
Lutosławski jednak milczał uparcie. I któż tu 
winien?

Ostatni ustęp artykułu żywo nam przypo
mina czasy przedwojenne, kiedy to Endecja 
w drwili, gdy znajdowała się w opałach, a ar
gumenty ni© wystarczały, chwytała się ostat
niego środka: „policja!" — krzyczała. Był to 
środek niezawodny.

Dziś się jednak czasy zmieniły, trzeba 
brać osobiście odpowiedzialność za swe czy
ny.

Wogóle artykuł „Gazety Warszawskiej" 
zamieszczony na naczelnem miejscu, jest ty
powym przykładem obłudy endeckiej. Gazet
ka ta, która jeszcze niedawno, bo dnia 4 b. m. 
zamieszcza napaść na robotników rolnych, 
mianując ich „zamasikowanemi paskarzami", 
wyręcza więc swych tchórzliwych przyjaciół 
politycznych, którym w Sejmie wystąpić „ni© 
wypadało". Posłowie ludowi, prowadzeni na 
pasku wojującej endecji, poznają się na me
todach swych nauczycieli, i rozeznają istotne 
oblicz© uwodzicieli. M. WŁ

Socjalizacja produkcji w Niemczech.
Organ niemieckiego Związku robotników 

drzewnych „Holzarbeiter Zedtung" pisze* w 
! przedmiocie socjalizacji produkcji.
\t  Ni© trmeha chyba dowodzić, że socjalizacja 

produkcji nie maże się odbyć z dnia na dzień 
Zagadnienie to potraktowane być musi z naj
większą ostrożnością w celu ochrany przemy
słu przed ewentualną sizkodą. Uiruchomaieuie 
przemysłu i całego życia gospodarczego jest na
raz: e ważni© jazem od socjalizacji.

Jest wielu robotników, którym pewnik ten 
wydaje się niezrozumiałym. Że wszelkie nagłe 
przeprowadzani© socjalizacji szkodzi samej 
sprawie uświadamiają sobie doskonale poważ
niejsi teoretycy socjalistyczni. Na kongresie 
rad robotniczo - żołnierskich w d. 20 grudnia 
1918 r. niezależny socjalista Hiłferding m. in. 
wywodził wśród ogólnego poklasku obecnych: 
„De dzieła socjalizacji zabrać się musimy o- 
strożiniie i  roawarżnie, o j  nam nie została zmar

nowana. I w tej sprawie pamiętać się godzi: 
„Rewolucja rui© powinna się rozdrobnić w wal
kę o wyższą płacę".

W celu rozstrzygnięcia kwestji, które z ist
niejących przedsiębiorstw już obecnie nadają 
się do socjalizacji i na jakich rvarunkach, rząd 
w początkach grudnia utworzył koimrusję dla so- 
cjaliizacji, w której zasiadają uczeni i członko
wie obu partyj socjalistycznych. Członkami ko
misji są: profesorzy Vegelstein, Lederem, Bal- 
lod, Wilbrandt i Franke, z socjalistów należą ' 
do niej Kautsky, HiMerding i Hue.

Na pi'erwszem posiedzeniu d. 5 grudnia, 
komisja ogłosiła kcmiunikat, w którym zazna
cza, jż  pierwszem jej zadaniem jest przygoto
wanie środków, umożliwiającyicfa przejście do 
pracy uspołecznionej. Uapolsicrznieni© da się 
przeprowadzić jedyni© na drodz© sbopnioiwej 
organicznej 'przebudowy’, niezbędnym warum- 
iki'eim Món&j jest uruchomienie produkcju Roto-;* .



2.

żernie gospodarcze Niemiec wymaga przed e- 
wszystkiem podjęcia na nowo przemysłu wywo
zowego i handlu zewnętrznego. W łych gałę
ziach życia gospodarczego musi przeto pozostać 
nienaruszoną dotychczasowa organizacja, U ru
ch oanienie przemysłu wymaga też utrzymania i 
rozszerzenia kredytu obiegowego, jaikoteż nie
skrępowanej driałailniości banków7 kredyto
wych.. W interesie aprowizacji utrzymam© też 
zostają stosunki własności i wytwórczości w 
gospodarstwach włościańskich. Dążyć trzeba 
jedynie do podniesienia i spotęgowania wydaj
ności pracy.

Natomiast komisja jest zdania, że w pierw
szym rzędzie podlegać muszą socjalizacji go
spodarstwa rolne oparte na systemie kapitali- 
styczno - monopolistycznym. Przedewsaystkieim 
musi ogół społeczeństwa rozporządzać całkowi
cie produkcją najważniejszych surowców, jak 
węgiel i żelazo. Trzeba zbadać jakie gałęzie 
produkcji dzięki rozwiniętej koncentracji mo
głyby przejść w posiadanie ogółu i czy po za
tem odrośle życia gospodarczego w rodzaju to
warzystw ubezpieczeń i banków hypotecznych 
dojrzały dio uspołecznienia Komisja zdaje so
bie sprawę, że powodzenie socjalizacji zależne 
jest od podniesienia produkcji, możliwej do 
urzeczywistnienia jedynie zapcmocą najlepszej 
organizacji pracy i oszczędzania zbytecznych 
kosztów transportowych pod kierunkiem do
świadczonych techników i kupców. Komisja o- 
rzeka, że zależnie od natury danej gałęzi gospo
darczej, uspołecznienie przeprowadzać będzie 
państwo, władze komunalne, liub inne ciało sa
morządne, ozy też oddane zostanie związkom 
społecznym w celu najdogodniejszego środka 
zniesienia zysku kapitalistycznego. W równej 
mierze odbywać się będzie aposób socjalizacji. 
Obok całkowitego przejścia w posiadana e ogółu 
zamierzone są i inne sposoby współudziału ogó
łu i kontroli. Komisja jest zdania, że dotychcza
sowi posiadacze powinni otrzymać odszkodo
wanie w postaci renty, aby uniknąć zbytnich 
tarć i nierówności przy wciąganiu sfer posiada
jących do zadań tyczących ogół. W jakim ma 
to nastąpić zakresie rozstrzyga najwyższa In
stancja polityczna.

Na zasadach powyższych komisja pragnie 
rozpocząć w terminie przyśpieszonym prace 
swe. (j. m. b.).

Chlaśnięcia.
Modlitwa dziewicy (Endecji).

—Choć rząd Paderewskiego jest całkiem do
chrzanu

(Zbytnim dla Komendanta czuć go już more
sem!),

To jednak ja, Endecja, dzięki składam Panu, 
Że się wreszcie skończyła farsa z P. P. S.-emL.
0  żółtaczkę przyprawiał mnie ten sprośny

mędrek,
Nadziany utiopjamd, Moraczewski Jędrek!...

Zamiast trzymać z Ojczyzną, z Bogiem (no, i z
paskiem!), 

Roił jakieś muzea, szkoły, bifoljołeki,
Jak demagog, za tłumu goniący oklaskiem!... 
Lecz co by w takim razie poczęły endeki?... 
Przecież niech się część chociaż spełni tych

faoecji,
A... zdechł pies!... Te utopje — to thus Ende

cji!...

Roman — to jest statysta, wrosły w polską
ziemię,

Jak Drzymała, jak Ślimak w prasowej „Pla
cówce"!...

Na fantazje zamądry (bito go nie w ciernię,
1 to w' Angljii, nie wT jakiejś dziurze — Pipi*

dówce,
Jak Jędrzeja, co posłem jest, zda się, 7. Rzeszo

wa!...)
Roman — to polski Witte, to jest, panie, gło

wa!...

On czułby się, jak w domu, w takim Belwede
rze,

„ R O B O T N I  K“, w t o r e k ,  11 marca 1919 r.
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A nie... Boże się zmiłuj!... Kadr, niby u byka,
Prezencja, myśli, panie, zawsze zdrowe, świe

że,
Trzeźwa, mądra, paskarska, parnią po-Htyka!...
Nie „Chrystusem narodów"!... Narodów pa-

skarzem
Powinna zostać Polska!... A my się wciąż ma-

żem!...

Boże, nie bądź na prośby me głuchy, jak
ściana!...

Polska chce Pr ezydentem mieć tylko Romana,
Jego pruską pięść z okna pokazać chce świa

tu!...
Nam trzeba nie utopij, lecz —■ superfostatu!...
O, Boże, Ty, 00 „kochasz lot olbrzymich pta

ków" *),
Dzięki Ci, żeś nam stworzył Round a, Wszeahpo-

laków!.«
Wacław Wolski.

•) Słowacki.

mu
Pod n ag łów k iem  „Z  za k u lis  „fachowego" 

mini®teoijum“ „G aze ta  Polska" pisze:

„W dziaeijszyćh czasach, gdy niema bezpo
średniego połączenia telegraficznego, ani telefo
nicznego z krajami koalicji, rząd polaki poram*- 
miewa się z nimi za pomocą kurjeirdw dyploma
tycznych, którzy przewożą zapieczętowane walizy 
z korespondencją rządową. Ci kurjerzy są prawie 
je dyn am i oso bami, jakie otrzymują możność wyja
zdu za granicę, są też oni z konieczności informa
torami o pracy i opinji publicznej. Jasną też jest 
rzeczą, iż dobór tych osób korzystających z pe
wnych przywilejów dyplomatycznych, jest bardzo 
ważny.

Nic też dziwnego, iż fachowy rząd p. Pade
rewskiego jest bardzo wybredny w wyborze kur
ierów dyplomatycznych i wymaga od nich odtpo- 
w iednkh fachowych kwalifikacyj.

W ostatnich czasach, jako kurjerzy minister- 
jum spraw zagranicznych w7yjechali: Marja Żół
kiewska, hr. Dunin - Borkowska. Władysławowa 
Reyimontowa, Stanisławowa Kozicka, rodzima ksią
żąt Radziwiłłów (Dolores, Stanisława, Dominik, 
Albert) i  wreszcie Halina Bruczówea, urocza ar
tystka, gwiazda kinematografów warszawskich.

Podróż p. Bruczówny z walizami dyplomatycz
ne/mi, oraz przybycie jej do francuskiego miinfeter- 
jum spraw zagramIcanych utrwali kinematograf. 
Fil ma ta wywoła niewątpliwie sensac ję  w Paryżu 
i  Londynie, a jej wysławienie w Warszawie po
większy fundusze Białego Krzyża parni prezydea- 
towej".

„Kurjer Poniedziałkowy” dmioisi:

„Coraz częściej w sferach bajali o mo-praemy- 
gtowych i coraz głośniej mówi się o szerzącem się 
łapownictwie śród urzędników państwowych. Za 
pieniądze uzyskuje się najróżnorodniejsze ulgi, u- 
łatw letnia, obniżanie stawek, taryf i t. p. Jeszcze 
kilka miesięcy temu urzędnicy departamentów, 
przekształconych na mónisterja, z dumą mówili o 
swoich czystych rękach w przeciwstawieniu do 
sfer magistrackich. Obecnie jest już inaczej.

Nie są to na nieszczęście tylko podejrzenia. 
Wkrótce cały szereg faktów łapownictwa wyjdzie 
na światło dzienne.

Opinja publiczna mu3i na to odpowiednio za
reagować, a wyższe sfery urzędniczo za wszelką 
cenę winny tępić ogarniającą coraz szersze war
stwy urzędnicze deprawację.

Tak się, panowie, Polski nie buduje!"

w a d m i n i s t r a c j i

„ p ^ s e d ś w s t u ^  ( l a r e t k a  7)
s ą  t3o nabycia!

1) Przedświt W» 2.
2) K alendarz R obotniczy P. P. S. na 

rok I9S9.
S) Praw da ludu ro b o czeg o —-St. Fry- 

ka wyd. 2>gio,

25) A n d rzej S tru g .

„Sen uecy letniej".
(Ciąg dalszy).

— A co to? A oo?
—  Nic! Ja  przepraszam, ach dopraw

dy w taką noc.;. Pan wie, że już poszli?
— Poszli, poszli. Przestraszył mnie 

pan! Któż tale widział? Szedłem sobie za
myślony...

— Nic, nic! Ja przepraszam, ja prze
cież nic! Tak sobie zagadałem, bo to dzi
siaj taka noc. Nie mogłem spać, więc wy
szedłem. Strasznie pusto na ulicach. Co?

— Śpią.
— Otóż to. Nie powinni spać. Ale u 

nas w Polsce...
— A cóż, mają może awantury wypra

wiać? Albo się cieszyć? Czego? Z desz
czu pod rynnę!

— Tymczasowo, tymczasowo drogi pa
nie! Grunt, że się już szala przechyliła. Te
raz już pójdzie prędko.

— Oboho! Teraz nas dopiero wezmą 
pod prasę. Ohoho! Teraz zaśpiewamy.

— Spodziewają się jednak u nas na 
jutro niesłychanie doniosłego aktu. Cóż 
my możemy wiedzieć?

— Ja  wiem. Nietylko jeden akt, ale 
cale pięć z epilogiem! Ja  panu powiem : 
pierwszy akt to Kalisz, zbombardowany Ka
lisz i cala Łódź przeniesiona do Niemiec, 
wraz z maszynami, z towarami, z robotnika
mi. Drugi — od jutra będzie zdzierstwo. 
Trzeci — lupiestwo do ostatka. Czwarty— 
to głód. Piąty — wyzdychanie z głodu ca
łego narodu.-Epilog — pokój ludom Euro
py a u  nas — Finis Polomiae.

— Nie. Nie! Doniosły akt może się 
odroczyć. Ale powtarzani, szala się prze
chyliła. Od teraz Polska może prowadzić 
zdecydowaną politykę.

— Co? Jak?  Z nożem na gardle? 
Gdzie siła? Znowu się możera tylko uba
brać, jak z wielkim księciem, albo i gorzej.

— Siła? Siła może się znaleźć. Może
my wystawić armję. Na to Niemców bar
dzo łatwo wziąć. I gdyby dzisiaj, czyli tej 
nocy, zaraz po wkroczeniu Niemcy zastali 
tu jakiś poważny czyn dokonany, powiedz
my...

— Powiedzmy?! My zawszo powiemy 
ty lico głupstwu.

Nieznajomy stanął jak wryty z oburze
nia.

—  Bredzisz pa u! Na to nie wzięła się 
nawet Austria! Co to są te. tam legjony, te
raz po roku wojny? Nie! Nie rozproszone, 
nie podzielone, wybite. Odpowie pan Pił
sudski za krew  najszlachetniejszej młodzie-

Pasek na mąkę amerykańską.
„Górnik" donosi:
Już od paru tygodni zaczęto mówić w Za

głębiu o mące amerykańskiej. Z początku po
dawano sobie tę radosną nowinę z tajemni
czą miną, z uciha na ucho. Później zaczęto mó
wić coraz głośniej, aż nareszcie Będzin, Sosno
wiec, Dąbrowa i okolice rozbrzmiały od rados
nych okrzyków: „jedale tania, biała mąka z 
Ameryki"!

Go tylko żyło, chodziło i mówić umiało od 
rana do nocy mówiło o mące i smakołykach, 
jaki o się z niej upiec dadzą! Po nocach przez 
sen widz.ano już białe jak śnieg bułki, a buj
niejsze wyobraźnie miały senne wdaje o pel-

nyeh półmiskach ciastek i pączków. Tak ma
rzyło i śniło Zagłębie. Wtem pewnego dnia 
ludność zelektryzowała wiadomość:

Już jestI Już przybyła! Widziano ją w Bę
dzinie! Prawdziwa amerykańska! Biała jak 
śnieg! Niewypowiedziana radość ogarnęła lud
ność. Kto miał więcej czasu, ten przez biota 
Mydlić i Koszetowa brnąc po kolana, pędził 
do Będzina,

Co się okazało. Przybyła bieluśka mąka w 
prawdziwych amerykańskich workach, z 
prawdziwoirii amerykańskiemu plombami. 
Przywiózł ją poskarż i żąda tyiko 500 mk. za 
worek.

Bron&a polityczna.
Naicizelniik państwa wysłał następujące de

pesze:
Panie Ambasadorze!

W swej uprzejmej depeszy z dnia 1 m ar
ca r. b. W asza Ekscelencja podał ła sk aw ie  do 
m ej wiadomości pism o, które Prezydent m ini
strów, pan Ołemeoceaiu przesyła mi z oitezji 
powierzenia mi p rzez  Sejm w ładzy Naczelnika 
Państwa Polsk iego .

Dziękując Waszej Ekscelencji za łaskawe 
pośrednictwo, śpieszę zapewnić, że będzie mi 
nadzwyczaj miło móc widzieć Go natychmiast 
po powrocie do Warszawy, aby wyrazić Eiksce- 

S leiacji moją szczerą radosc z powodu otrzyma
nia tęgo pisma.

Byłbym niezmiernie obowiązany, gdyby 
Wasza Ekscelencja zechciał przesłać p. Cle
menceau załączoną przy niimiejszem odpo
wiedź.

Chciej Pan, Panie Ambasadorze, przyjąć 
zapewnienie mego wysokiego poważania.

(—) Piłsudski.
Do Jego Ekscelencji Pana Ambasadora 

Nonłemsa, szefa misji między so jitszmtozej w 
Warszawie.

***
Do Jego Ekscelencji Pana Jerzego Cle

menceau, prezydenta rady ministrów w Pa
ryżu.

Pani© Prezydencie!
Dzaęki uprzejmemu pośrednictwu Pana 

Ambasadora Noutens'a miałem zaszczyt o- 
trzymać depeszę Waszej Ekscelencji z dnia 27 
lutego, w której byl Pan łaskaw wyrazić w i- 
mieaiiu Francji życzeń© szczęścia i pomyślno
ści dla PoMd, z okazji powierzenia mi przez 
Sejm godności Naczelnika Państwa Polskiego.

Głęboko wzruszony uprzejmema słowami, 
jakie Wasza Ekscelencja, jako tłómacz uczuć 
potężnego sprzymierzeńca Polski, zechciał 
skierować do mnie, pospieszam prosić Waszą 
Ekscelencję, aby przyjął moje najgorętsze po
dziękowania, do których z głębi serca przyłą
cza się cały naród polski.

Wśród Itefflnych trudności, z jakiemu obec
ni© walczyć muisi odrodzona Polska ten nowy 
dowód serdecznych uczuć, jaki© względem 
niej żywi Francja, jest dla nas podwójni© cen
nym  Ze siwej sirony Polska rui© poskąpi żad
nego wysiłku, by przyczynić się do rozwoju i 
zacieśnienia tak szczęśliwi© zadzierzgniętych 
węzłów.

Liczę mieałiomiTii© na silne poparci© Rządu 
Waszej Ekscelencji, którego najcenniejszym w 
tej chw ili dla całego narodu polskiego dowo
dem byłoby wysłani© do Polski wojsk pol
skich, znajdujących się obecni© w7© Francji.

Zechce Pan przyjąć, Pani© Prezydencie, 
wyrazy mego wysokiego poważania

( - )  Piłsudski.
Warszawa, dnia 7 marca 1919 r.

***
Naczelnik Państwa otrzyma! telegram od 

rady starostwa w Mielcu:
„Zebrani na posiodzend-u w dudu 5 marca

1919 roku po raz pierwszy po ukonstytuowa
niu się Sejmu Polskiego mamy zaissczyt prze
siać Jaśni© Wielmożnemu Panu Naczelnikowi 
wyrazy hołdu i oddania — Rada przyboczna 
starostwa w Mielcu".

***
Od zastępcy rumuńskiego prezydenta mi

nistrów otrzymano następującą depeszę:
„Do Jego Ekscelencji Pana I. Paderew

skiego, Prezydenta Ministrów i Ministra Spraw 
Zagranicznych Republiki Polskiej.

Otrzymałem z największą przyjemnością 
wdadoumrtść, w której Wasza Eksccisnąa dono
si o objęciu przez Niego czynności Prezydenta 

j Rady Ministrów i Ministra Spraw Zagranicz
nych Republiki Polski i wyraża z takieim uczu
ciem największej przyjaźni dla Rumunii.

Proszę W. Ekscelencję uwierzyć, że Rumu
ni widzą z radością Europę przywracającą Pol
skę do swych praw i do niepodległości.

Niesprawiedliwość przeszłości jest napra
wioną.

I my również, jak to mówi W. Ekscelencja, 
-w najzupełniejszej zgodności podejmujemy się 
być obrońcami porządku (1©3 champions de 
Tondre) w tej części Europy, podobni© jak to 
zamierza uczynić Polska.

Poświęcimy tem.u zadaniu wszystkie na
sze wysiłki, i mam silną nadzieję, że nasz© 
dwa kraj© nie zawiodą w Szczytnem posłan
nictwie (ne failliront pas‘a la noble mission), 
jakie im przy .padło wobec groźby anairchji, 
zagrażającej nam ze wszech stron, i wyrażam 
usilne życzenie, by Polska i Rumunia przezwy
ciężyły wszystkie trudności, jakie mogą się zna
leźć na iah drodze".

(—) Pheroldde.

S sp ili!  SFpSiHji

w spra wie airtyfcołu „Organizacja wojenno-prae- 
myślowa", aamieazczionego w N-rze 66 „Kurjera 
Warszawiskiiego" z dnia 7 b. m. Urząd zaopatrywa
nia woj en n o- iech-j icznego prosi o zamieszczę nie na
stępujących wyjaśnień:

1) Projekt stworzenja organizacji wejenmo- 
przemystowej autora, który dopiero obecnie się uja
wnia, rozpatrywany byi w pierwszych dniach lutego

j w minisierjum spraw wojskowych w komisji pod 
; przeiwodnkAvem pułkownika Wroczyńskiego i nie- 
! zależnie od tego w Towarzystwie przemysłowców. 

W obydwóch tych komisjach projekt zostel zdy
skwalifikowany przeważającą ilością głosów, jako 
nieodipcwiadający elementarnym wymegandicon sta
tutowym. Zasadniczym motywem jego było nada.oie 
projektowanej organizacji maximum przywilejów, 
polegających na zupełnej swobodzie w dysponowa
niu funduszami skarbowymi i ale nakładając aa  nią 
w zamian żadnych obowiązków.

2) Zasadniczy zarzut autora artykułu, że Urząd 
zaopatrywania wojenno - technicznego będzie orga
nizacją ó charakterze ściśle biurokratycznym nie ma 
podstawy. Według statutu Urzędu, organem kie
rowniczym tegoż jest Komitet, składający się 
•w połowie z przedstawicieli mlnisterjów, w po
łowie zaś z delegatów wybranych przez organiza
cje społeczne: przemysłowe, techniczne i hau/Ro- 
wo-fimnsowe. Będą w nim zatem reprezentowane, 
zgodnie z życzeniem autora artykułu, wszystkie 
zainteresowane mia'sterja jak 'również elementy 
społeczne, które za pośrednictwem reprezentowa
nych pmzez siebie organizacyj będą mogły wyzy-

ty, wylaną na marne! A N. K. N.? Toć na
wet nasze bydełko manifestowe miało wię
cej godności i  powagi, a przede wszy s tkiem 
co też jest zaletą — mniej blagi. Politykę 
polską! Idź pan spać. Politykę? Żadnej nie
ma i być nie może! I nie mogło być żadnej 
od samego początku wojny, kiedyśmy się 
rok temu dali zmobilizować wszystkim 
trzem jak bydło, konie© z polityką. To pod
czas mobilizacji był czas na czyny dokona
ne! A teraz oo? Idź pan spać!

I nieznajomy kilkakrotnie walnął la
ską o ziemię.

— Więc oo pan każe robić?
— Ni© nie każę! I nie nudź mnie pan! 

jfOUAZCodpo Auzootą^ jbjjspyj ijoizav nqm q  
racz jej dać Panie...

—  Ależ to bluźnierstwo!
— Idź pan spać.
Poszwiński dała ię starem u wysapać i 

po chwili zaczął z innej beczki.
— Paai dobrodziej zapewne tak  jak i t 

ja w tę noc bezsenną wyszedł sobie na mia
sto?

— Zupełnie nie tak! Ja  się nie włóczę 
po nocach.

—  Ależ przepraszam!
— Niema za co. Jestem  lekarzem, po

wracam od chorego przyjaciela.
— Nie mam przyjemności osobiście... 

Ale jakże jego stan? Sądzę, że nic niebez
piecznego?

— Dziwnie miły z pana człowiek, choć 
gadasz pan same głupstwa. Ale wielu to 
czyni w naszych obłąkanych czasach. Stan 
zdrowia mego przyjaciela? Dziękuję! U- 
marł, pan ie ., Skończył przed godziną.

— Szczerze panu współczuję, dopraw
dy! Ale czyż to nie dziwne, że w taką właś
nie noc...

— Bardzo miły z pana człowiek! U- 
marł. W taką noc? Pana to dziwi, że nie 
zaczekał do rana? Dobrze się stało. Umie
rał przytomnie i do ostatniej chwili rozma
wiał ze mną o tern, co będzie jutro. W ielki 
to był patrjota i ot — przez całą no© proro
kował same cuda. Lepiej, że nie doczekał 
tych cudów, które będą naprawdę.

— Drogi panie, słraszniem ciekaw! I  
co też on mówił?

— Pan przypuszcza, że umierający 
może powiedzieć coś mądrzejszego niż 
zdrowy? Od rzeczy gadał, bredził. Płakał z 
przejęcia — co się to stanie z Polską. P ła
kałem i ja, bo nie wiedział, że um iera. 
Serce! Długo się męczył.

Doktór przystanął znowu, obu rękam i 
w sparł się na lasce i przez chwilę kiwał w 
zadumie głową.

(D. c. n.).



Nr. 112. O B O T N I K“, w t o r e k ,  11 marca 1919 r. 3.

O d  C e n t r a l n e g o  K o m i t e t u  R o b o t n i c z e g o  P o l s k i e j  P a r t j i  8 o o j a l i * t y o x i i a j  o i ^ <  

m u j o s n S f  s a w i a d o m i t n s ® ,  ż e  C »  1 C . R B © t f w o ł u j e  y d z i a ł  p a i * t j i  w  s i v * a j k u 9 w y z n a © z © «  

s s y m  1 1 ^  1 2  5 8 3 « y  b .  m . ,  i  w s y w a  t o w « ,  b y  p r * a © y  n i e  p o r z u c a l i .

skać twórcy silę narodu, jego zapał I ofiarność oa

r^ w .r /y ią c a e n l«  u^z«dl, do ministerjmn prawn y- 
V • v. ił,, jako do orgainu centralizującego w sobie 

£  r zS ’y-'fcwo-haadtovve uznane zostało przez 
nuj prze/n) sprawie Towarzystwo przemv-kompełcntae w ^

afw toew  twierdzeniu autora Urząd bynajmniej 
■ ’ „ 7  celu pop i er aa la wyłącznie wielkiego

1110 T  in oraeciwnie dążeniem Urzędu będzie przy. 
przemysłu, praw* pra<.y wazysiikae sdiy wytwór-
mągnąc do wsf> |yBie względami dobra kraju

ŁaflpOk0jOTia PO-
trzeb armji. autora. ie  Urząd zaspakajać będzie 

V  V T .nie armji głównie preez udzielanie 
2apo.tTzebow-n . ^  w i;ażdym razie przedwnze-
^ "  r^ r^ e o p e try w a n ia  podziała w zupełności 
sne. > r/T  ie z zagranicy należy sprowadzać 
zdanie a j "  ;,jeniożliwe <lo wykonania narazie w 
tylko rzeczy n materj{lWw a maszyn, lub toż nie-
kraju dla  , nr7V,jizłc *
zbędne Wni U rząd Zaopatrywania wdraża preetonamde,
J 61 będzie uwieńczona powodzeniem je-
*e planowego dzMnaMa, opierającego się
dynie drogą H nfl ustaleniu zapotrzebowań woj-
z jednej sl™ V ;ej a *  oa wytężonej i zgodnej w a- 
skowycli. z Uników Urzędu, jakoteż właści-
cy prow no pr ów ś la d ó w  przemysłowych, u-
cieli i praoow „jajkiem zdewastowaniu ich -m w j lr  ucho m: on y cli po ^
okupantów. z „0ipa*Ty-lVania bynajmniej nie p ^ .  

") LT " i(.j tworzenia się organizacyj prywat-
sądza moarT .o  ,vacii hand Iowo-przemysłowych, ma- 
nych na „kazanie pomocy zaapronvidowaniu
jącycb na ceiu lJ[7J?d gą<lzl, że organizacje takie 
armji, p rzed" ■eaaWodnie z poparciem przez or- 
spoikałyby sl« 
gany rządowe. p r

'8-go T nhzący Urzędu Zaopatrywania wojen
no-technicznego S. J. ©kolski.

l a g ®  i s  116 is n s ts iH J  i  I m l m .

osaandeini „Titne5‘a“ donosi z Toronto

C z e s i  n i e  c h c ą  d a ć  w ę g l a  P o l s c e .

__KoIT iTwUQiwnerze z dnia 5 marca: Fabry- 
w hanau" mniiohomiione na v/emnikachmogą uy**. ,____ — x__ , __Ł_j_____

denfly*:
ki nie mogą ^  jadowa domów i roboty pu-
przcdwejehi'.' ’a ^ e g * , nakładu kosztów 
bliczne wyr * ® wS(k,U:tek warunków kłknaitycz- 
podnaas W®y być przedsdęwziote. Szerzy się 
nych nie W Toroato jest 10,000, w
jprzefo ^-Tooo bezrobotnych. Tymczasem po- 
Moołreal ^  _ .0 kołnierze z frontu i położeni© 
wratnją /ua P<xilug korespondenta sta-
ogólue ^T.jj-jystać chwalę dla siebie dogodną 
r a j ą  się v'.’J teź jaik ich się nazywa socjal- 
bolazew 1:(,U Mórzy jakoby podszczuwają masydemokraci ,, ^

przeciw ^  s;ę wypróbowanej mełiody: 
R ł^ Vi obcokrajowców, stanowiących o- 

wszysiskwh ^bolmaków, kazał usunąć. Krak 
grominą clf*. z protestem „obcych bolszewi- 
ten spotkał - ę ^brzymim wńeciu uchwalili w 
ków“, któr,* fla3t ępującą rezolucję: „Pray- 
sćodmiu ]?« M skutek zaproszenia rządu 
śliśmy do b a. *  ̂ naS oddało dzn.eci swe do air- 
Kanady, w;e ' }n lireW po stronie koalicji, sza- 
m ji  i P T . niriwu krajowe, zaburaemóa na tle 
nowaliśmy P! 1 przez mas zostały wywoła* 
gt>3 podarc»slPP 1 r̂je chcemy aby nas odesłano 
ne“. A w k°ncT ^etodz iej, by pełnić tam rolę 
do Angin' 1 bvć zmuszonymi do użycia
łamistrajków ,R?nym braciom. Pozostawcie 
broni przeciw ‘ czenja Kanady, jako ludzie 
nam sw ^odę udania się, dokąd
wolni, taik pke* * my robotników i żolmie- 
z a  p ra g n ie m y '-  sprawiedliwych żądań
rzy Kanady ^  V « ^  jest ich .sprawą, gdyż
naszych- mU!saą zwalczać te same ele-
oni tak, ia k . T ’u do naprawy świata dla nich
men ty w 0- m. b.).
i dzieci ich .

Telegramy.
m i i  n W h r  w

(Telegram w-lasny).
Czeladź, 11 maroa.

Horów do Rady miejskiej w 
W y r*  ^ J awia się, jak następuję:

Czeladzi praw ® ^ mandatów.
P. P- s - — • __ 10.
Kaani«iniczinlo5r
N. z . B. - r 2-
Żydzi —

fl

(W.
donoszą:

B.

Budapeszt, 10 marca. 
p 0 Radiostacji krakowskiej 

lirasa węgierska zajmuje się 
że ■ Vn.kie w imieniu rządu pras- 

obwieszcze.nie^’ i 3T grohar, obwieszczając 
kiego w y d a ł  ^  ^  Slo^czyźnie. w  za
stań woj'enny ^  n -,kj węgierski® dopatrują 
rządzeniu tem j 0 kompletoego bankruc.twa 
się przyznania s Q3(j terj'torjuijn węgier-
caesK-sgo ' p k *0 w artykule wstęp-
skiem . „Poster h i ^  teiren;e okupowanym sta
rym, że stos. i e  rząd cz,e3’̂  n ie  wi-
1 się  tak  ^ ’T 'Lsohu przeciw staw iania się 
dział innego sP°. le ruchowi ludowem u, jak 
omąicenru u&laV' ‘ gfcairl,u oblężenia. Czesi chęt- 

;• łko zawiesza® ^ 2!3zym ciągu kłam  stwa- 
. ię operował b> • . judzj koalicji, ie  przez 
mi, któremi t o * n y c b  te^ o rj^ w  spełoda 
obsadzenie 0,‘‘7  czenie 'ndnosci. l e  kłam stw^ 
się  najg0'rę':f z’e. dJr-żej utrzyimać, uzurpa- 
nde dadzą s:® ^.•311ia pod ®lcT®,ml> Panowanie 
(boroin t>ali s1? , irrinnkę oswobodziicielaką i o- 
eały mńsd z>rza!f" lVVd ' obiirae- 
■kazać światu P

(Kouiiiinikat Biura prasowego X. Rz.).
Kraków, 10 marca.

W myśl układu z 25 lutego 1919 podpisa
nego także przea reprezentantów koalicji 
miał być węgiel z 9 szybów i duże koksownie 
przenaczone dla Polski. Rada Nairod/pwa i P. 
P- S. D. wydała odezwę do górników, by straj
ku zaprzestali i uniożliwili w ten sposób fa
brykom polskim pfrodufceję, a miastom zabez
pieczyli gaz i elektryczność.

Tymmaseim Ozetsi o tym układzie słyszeć 
nie chcą i dnia 5 marca r. b. oświadczył dele
gatom polskim dyrektor Szwarc, kierownik u- 
rzędu roadziełcizego M. Ostrawa, że

Polska węgla nie otrzyma
a dlla Śląska w miarę produkcji węgiel będzie 
wyznaczony.

Stoóimy wobec wielkiej katastrofy i zawi- 
hłań, ailibowieni górnicy na takie niesłychanie 
bezczelne stanowisko się nie zgodzą. Polscy, . * --- -o x- * j  i p v n 'w u u i uu vp1
górnicy stoją bowiem na tym stanowisku, że j Cieszyńskiego.

chcą pracować ale z pracy ich także ma ko
rzystać Polska. O ile więc sytuacja prędko się 
nie zmieni,
Śląsk będzie widownią pmvainych zawikłań

i wistrząśni-eń albowiem postawa górników 
jest energiczna i stanowcza.

Nie na tem saniom ogranicza się ziuohwa- 
łość wdarolomnyich Czechów. Już diziś grożą 
wj-siedleniem wszystkich polskich robotników 
ipochodzGiiia gaRcyjski«go poza limję demar- 
kacjhirą.

Zdit cydowaina postawa rządu polskiego w 
Warszawie może sytuację uratować.

Prasa czeska donioah, że rząd prutcli dal 
miijon koren dla uchodźców Czechów i Niem
ców z ziemi cieszyńskiej.

Stwierdzamy, że nie może być mowy o u- 
ehodźcach, albowiem oprócz kilku uirzędni- 
ków, jak starosta frysztaoki Baron, dr. Nowot
ny z Fryszitatu i renegat Kożdon nikt nie miał 
powodu do opuszczenia i nie opuścił Księstwa

f lisa  s l t f t u y  i  in S i i td t  E zsits-po liiii.
f Wiedeń, 10 marca,

(W. B. K.). Pisma wiedeńskie w facho
wych sprawozdaniach o projektach gosipodar- 
czych Czech waltazaiją na spokojne i rozważ
ne traktowanie tej kwest ja w Polsce, podno
sząc, że wszystkie zarządzenia polskiego mi- 
msterjuim skarbu dokonują stię w położeniu 
przym usowem, wywolanem z jednej stronv 
przez Czechów, a z drugiej strony przez istot
ny brak gotowki w Polsce, która powstałe z 
rozbicia jolko olbrzymie państwo (wobec mi 
naatury czeskiej), które poniosło najdeżSe 

y TO| « e’ gdy natomiast Czesi L  j e d 
nym narodein w Europie, dla którego wojna 
alala się zronłem nigdy niespodziewanyich aa- 
roDuow, a rówinoczieśnie przez znano pralń yki 
oa froncie oszczędziła czeski materjał w lu
dziach. Pomimo tego prawdziwie bogate Oze- 
chy chwytają się zwyczajnych metod rabunko- 

ych. Okoliczność ta nie podniesie ani moral- 
n ^ ° ’ ^  bredytu Czech za gra-

H i!iuz;i!iw i Cissl.
Av Cieszyn, 10 marca,

a™ • * Biuro prasowe infor-
de, e rząd czeski ofiarował mil jen koron 

^dniejezyoh rodzin czesJiieh 
OiesA " W n^dz? 2 powodu ewakuowania...

SioisłsijatD w [ i t t i i ń
Cieszyn, 11 marca.

dnia H kP2.- ”5uifeirnr'k  Cil©szyński“ demo a , iż 
soicitoiiatvic™,', w Ktodnde czesdd wiec
prask'eco p ’ ^  Przemawiali redaktor

^  T O ” 6d' a domaioiaiaro f ‘ uchwalił rezolucję,
centralinej rady ro

dów proletariatu Przeprowadzenia rzą-

strza W & etlj« h  zao-
cyjna stanowić może dla 'naebeapj.e czeń3%i0_ bardzo wielkie

u r n  iir® D j!.

(K P 1 AM°raW3ka 0s‘rawa, l i  maroa. 
ostraAvs.ko . karudT-’. ^ 0'1̂ 6111 2iŁg'“ donosi, że w 
wybuchł B t a j k S S S i  węglowym
darczem, czeskich na tle gosipo-

y, ja to  po-iiiyczny !  a ru,cb strajto- 
uwijają się wśród .^ d o w i czescy
ulem żądań politycznv/hT’ 1 a?lltu^  20 slawia- 
ndęcie inżynierów torralnton usu'
polskiej i aiemieakiej manodiowości

P5[®kÓW i8!S22W lli!.
(K p . „  W iedeń, l i  marca.

kański wyłonił jatowlnl011'05^ 1 Seaat am'C!y' 
dla badania °3ob^  * * * * *
szewizmu. " w 1 nczszerzeeiia się bod-

R o d g e rrs Im n S S j1̂ ^  obecnie niejakiego 
go iminist. handlu którv 'ffka..a,me,r-vkaiisk!e; 
czas w charakterze u rzęd o w i . t*0®1
mona zeznał, że poznał u  ™ W bmi-
czątku wojny jednewo 7 «, t ŁOr5?Uil°u na P°* 
rosyjskich, który ^
Rzeszy niemieckiej B e d W  
propozycję kanclerza udał " T ® 8- Na
cjallsfta do Szwatorij ę T PT 'maIly ^  
działalność raclykalAutfa ^  o b ^ e r w o w a ć  

r/ o  e- ;  ̂ 8'rup socjaliBtvcznveli.
w J R n Jr J'U pTOe' ^  bslbmannowd - Itoll- 
Z ? r  ji^kiadny raport, w którym p rze tee -  
g<u przed grapą Lenina. M/im.o to Lenin znalazł

się w roku 1917 ped proteiktoraitem Niemiec, 
drogą na Niemcy ppuśdł Szwajcarję i przybył 
do Petersburga, gdzie wywołał ruch bolszewic
ki.

B sls ie fttj n i i u i i  i  sa  M e t e u i t .
Sztokholm, 11 marca. 

(P. A. T.). (I skro w o). Rząd sowiecki za
wiadomił państwa ententy, że gotów jest do 
wszczęcia rokowań na wyspach Książęcych na 
podstawie następujących warunków: 1) przy
wrócenie anulowanych pożyczek, 2) zaniecha
nie propagandy rewolucyjnej, 3) zapewnienie 
interesów gospodarczych enten'ty przez udzie
lnie koncesji i odstąpienie różnych obszarów.

,  KoDkrsotia w K r i p .
Berlin, 11 marca.

(P. A. T.). 0  konferencji międzysojuszni
czej w Krzyżu dowiaduje się Telegraph Union 
co następuje: Ambasador francuski Noulens 
odczytał rozporządzenie, na mocy którego ko
misja międzysojusznicza jest upoważniona do 
przeprowadzenia zawartego w dniu 15 lutego 
w Trewirze układu #bzejmowego a przede- 
wszystkrtem do prowadzenia i zaprzestania 
walk między Polakami a Niemcan-i i do usta
lenia linji demairkacyjnej. Generał Dommes o- 
świadozył na pytanie francuskie, że władze 
niemiiiedde wydały* już rozkaz zaprzestania 
walili z Polakami. Z powodu polsko-niemie
ckich starć o niedotrzymanie warunków rozej- 
mowych postanów iono utworzyć z obu stron 
podkomisje sMadające się każda z 3 ofice
rów i te komisje będą badały wszystkie wy
pad .ki naruszenia układu i zbierały odnośny 
materjał dla przedłożenia komisji głównej. W 
epcawie usilalenia linji demarkacyjnej osta- 
tecznyeh postanowień nie powzięto. Zapropo- 
noweno również utworzenie neutralnej strefy, 
a to na 1 kilometr. Obie te podtomisje zgodzi
ły się, ie  należy wycofać ustawione działa na 
dystans 20 kim. wsteciz od tej strefy z wyjąt
kiem tych dział, które znajdują się w pobliżu 
twierdz i garnizonów jak naprz. w Toruniu. 
Ustalono też sprawę wymiany zakładników i 
zabezpieczenia życia i mienia ludności pol
skiej pod panowaniem niemieckiem i ludności 
niemieckiej pod panowaniem połsfciem.

M  i e M i  i  M m \ k
Berlin, 11 marca.

(P- A. T.). Liczba rannych i zabitych ni©
zestala jeszcze w obecnej chwili ustaloną. W 
przybliżeniu obliczają liczbę zabitych aa prz-e- 
szto 600, rannych na 1.009 ludzi.

Berlin, 11 marca.
(P. A. T.). „Nord. Alłgemeiae Zeitung" 

doniosą: Przerwanie strajilm w Bedlnie nastą- 
prło na podstawie następujący-ch warunków: 
1) Nu© wolno zastosowywać żadnych zarzą
dzeń persetoicyjoych, 2) należy wycofać woj- 
śka z zajętych fabryk i warsztatów, 3) należy 
uwolnić aresztowanych z powodu strajkowa
nia i 4)̂  należy wycofać natychmiast z Beriina 
wszystkie wojska ochotnicze.

Berlin, 11 marca.
(P. A. T.). (Mcrowo). W Berlinie ustano- 

j wiono sądy doraźne. Osoby*, które z bronią w 
ręku walczą przeciwko wojskom rządowym i 

i zostaną schwytane natychmiast będą rozstrze
liwane. W Licht embargu pólnoanyim, przed
mieściu Berlina, za mordo wałi Spart akuaowcy 
57̂  urzędników, którzy się stókironilii na dzie
dzińcu prezydjnm policji, Tylko 3 udało się 
ujść.

Berlin, 11 marca.
(P. A. T.). „Deutsche Tage'SzeiiŁung“ diono- 

że w Halle zamioirdawaino w sposób bestjal- 
ski podipułkowiniik Kliebera. Naip-rzód obili go 
cypartakusowicy kijami, następnie nawpół iywve- 
go wrzucili do Sali, a ponieważ próbował on 
płynąć i w ten sposób uratować się, wyciągnęli 
go z powrotom, odcięli mu obie ręoe i wrzucili

ponownie do wody, a wreiszcie w wodzie za
strzelili.

Lipsk, 11 marca.
(P. A. T.). „Voirw!Łrts“ donosi, że wskutek 

uchwały rady roboitniczo - żolndersldej zakoń
czono strajk ogólny i rozpoczęto od dzisiejszego 
rama pracę. Skończył się również strajk w Er- 
furcie.

Berlin, 11 marca.
(P. A. T.). W magistracie zglosiiło się do

tychczas 6,000 osób, które podały straty wyni
kając© z walk dni ostatni di. Napjizyklad fiinma 
Tietz dom towarowy oblicza swoje szkody na 
3>j miljotna mairek. Szkody innych firm z po
wodu rabunku wynoszą przeszło 50 milionów 
marek.

Weimar, 11 marca.
(P. A. T.). Partja niemiecto - narodowa 

wnriosla do Zgromadzenia narodowe,go w Wei
marze następujące interpelacje: Czy rząd Rze
szy' niemiecki,ej wie, ^e z .powodu braku robot
nika i nawozu żniwa w roku 1919 znajdują się 
w taikiem niebezpieczeństwie, że będzie dla na
rodu niemieakieigo jeszcze mniej żywności, niż 
dotychczas i co myśli rząd przeciw ternu uczy
nić.

Paryż, 11 marca.
(P. A. T.). „N. Rot. Ooura*nt“ donosi, te  Ra

da dziesięciu na kongresie pokojowym posta
nowiła znieść blokadę Austirji.

lni e b a  i M
D zielnica Śródm iejska.

W środę dnia 12 marca, o gidz. 8 wiecz., odbę
dzie się posiedzenie Koaniteia dzielnicowego w celu 
omówienia spraw organizacyjnych. Prosimy o punk
tualne sławienie się wszystkich członków Komitetu 
dzielnicowego.

Przewodniczący.
Baczność, giucrzy mosiężni!

We czwartek o gedz. 6 wieczorem odbędzie się 
walne zebranie giseirów mosiężnych w lokalu Związ
ku metalowego przy ul. Leszno nr. 53, na które pro
simy towarzyszy giserów o jaknajliozniejsze przyby
cie, gdyż sprawa jest ważna.

Giserzy mosiężni.

8)11 n i t o w i  i  J w s p i i W .
Na umieszczeńy w „Gazecie Porannej 2 gr.“ 

protest z dnia 6 marca r. b. Nr. 6G (2284) odpowia
damy, że rezolucje, uchwalane na walnych zebra
niach Związku b. wojskowych Polaków, są przyj- 
Tncwaao zawsze jednogłośnie przez zebranych, co 
świadczy o jednomyślności członków związku. Za 
dowód megą służyć prctokuly walnych zebrań.

Wobec tego, nie może być mowy o tem. że za
rząd Związku przeprowadza rezolucje partyjne (ko- 
mmistyczne), jakby lego sobie życzyła „Gazeta 2 
gros(ze“. Co zaś do wyboru cz’oaków zarządu, to 
nadmieniamy, iż takowi byli wybrani również jed
nogłośnie. Ciekawe jest dila nas jednak tylko, skąd 
„Gazeta 2 gr.“ ma takie ścisłe dane statystyczne, że 
towarzyszy komunistów znajduje się w Związku nc© 
więcej jak tysiąc, wtedy, kiedy zarząd Związku, pro
wadząc regestrocję członków, nie ma żadnych da
nych ku temu.

Co się tyczy owej grupy, na którą się „Gazeta 
2 gr.'“ powołuje, to oświadczamy, iż nie bierzemy 
pod uwagę żadnych anonimów, ponieważ protest 
nie byl podpisany.

Prezes Rączka.
Sekretarz Koiuchowski.

Mmp s i i i i .
Uprasza się o umieszczenie w najbliższym au- 

merze „Robotnika" następującego sprostowania:
Ostatni ustęp tamtejszej notatki z dnia 20 u. m„ 

umieszczony w numerze 81-ym„pod tytułem „Jak się 
odbywa pobór ‘ i dotyczący żandarmerii, polega na 
fałszywych informacjach, gdyż, jak szczegółowe do
chodzenia wykazały, wyznaczono 4 konnych żandar
mów, nie do eskortowania relcrutów, lecz jedynie 
jako kordon do utrzymania pcrzą.lku. Że tak było, 
świadczy o tem najlepiej nastrój wśród rekrutów, 
którzy podczas przemarszu do kościoła swobodnie 
śpiewali pieśni pa ńjo tyczne i wznosili okrzyki na 
caeść Polski.

Wzmianka o skierowaniu bagnetów bu reikru- 
tom jest już wprost naiwnie skamipcaKwauą bajecz
ką, boć przecież cgólpie jest wiadomem, że kawale- 
rja i wogóle wszystkie konne fcirmacje nie używają 
bE.gnetów, lcciz szabli lub lancy.

Dowództwo żandarmerji przy okręgu generalnym 
warszawskim

(m. p.) Żytomirski.

L c t s r j a  I I .  O .
Druga klasa, drugi dzień ciągnienia.

Mk. 20,000 nr. 4362.
Mk. 15,000 nr. 19244.
Mk. 2,000 nr. nr.: 28289 C-1593,
Mk. 1,500 nr. nr.: 15036 23832 31712 48312.
Mk. 1,000 nr. nr.: 10203 15665 16416 24621 

25831 28128 32385 45C38 47GS8.
Mk. 800 nr. nr.: 1650 8622 17829 18947 

23308 32928 36568 42878 43559.
Mk. 300 nr. nr.: 580 1788 2391 3240 3384 

5589 6224 18551 14451 17930 18159 1S201 
19378 19440 25132 25969 29851 30652 37441 
38734 418SS 44834 47415 47521 48449.



„ R O B O T N I K "  w t o r e k ,  11 marca 1919 r. Nr. 112.

Kronika.
Wystawa plastyków. W niedzielę w południe w 

obecności ministra i wice-ministra sztuki i kultury, 
przedstawicieli prasy i przy nader licznym udziale 
publiczności odbyło się otwarcie wystawy Setkcji 
plastyków polskiego Klubu artystycznego. Wystawa 
przedstawia się bardzo interesująco. Udział wzięli 
wybitni przedstawiciele młodej sztuki: Centinerszwe- 
rcwa, Głowacki (karykatury), Roman Kramsztyk, 
Zołja Katarzyńska, Irena Łuczyńska - Szymanowska, 
Czesław Młodzianowski, WL Skoczylas, Marjan Szy
manowski, F. Szerezoiwa, Wacław Piotro wski, Tade
usz Pruszkowski, Teofil Radwan, W, Żabotkticki. U 
wejścia widnieje oryginalny afisz Józefa Toma.

Audycja muzyczna. W czwartek dnia 13 b. m., 
w lokalu polskiego Klubu artystycznego (hotel Polo- 
nja) odbędzie się audycja muzyczna ze współudzia
łem p. Konstantego Heintze i p. Jarzębsk'eg». Po
czątek o god®. 8 % wiecz. Wstęp dla czńoaków i 
wprowadzonych gości.

(g) Z otwarcia kursów pedagogicznych. W dniu 
6-ym b. m. rozpoczęły swą działalność tymczasowe 
kursa pedagogiczne.

Kursa przeznaczone są przedewszystkieun dla 
osób, które otrzymały wykształcenie średnie i wyż
sze w Rosji, Austrji i Niemczech i nie są dość o- 
beanane z elementami narodowej kultury polskiej. 
Prócz tego mają na celu zaznajomienie słuchaczy 
t  pedagogiką szkoły wojskowej, mającej specjalne 
zadania, wymagające grnntowmiejszego przed słu
chaczami rozwinięcia i jaśniejszego pnzez nich sobie 
uświadomienia.

Na kursach profesorowie: Szober, Chmielew
ski. Smoleński, Lencewicz, Zarzęcki, Tur, Straisze- 
wicz. Grotowski, ks. Nowakowski i Tatarkiewicz 
wykładają: język polski, literaturę polską, histo- 
rję Polski, geografię Polski, pedagogikę, przedmio
ty przyrodniczo-matematyczne, etykę, psychologię i 
logikę.

(m) Tajemniczy samobójca. Wczoraj wieczorem 
m hotelu Praskim przy ul. Targowej 1, w pokoju 
nr. 5, otruł się mieszaniną karbolu z jodyną męż
czyzna lat około 28—30, chrześcijanin, wzrostu 
średniego, szczupły, twarz okrągła, jaisrno-blondyn, 
oczy niebieskie, nos szpiczasty, ubrany w mary
narkę broazową letnią i zimową — takiegoż ko
loru, spodnie czarne, kamasze sznurowuine, czapkę 
maciejówkę i kalosze. Miał ze sobą laskę hebano
wą. Denat ten zniszczy! ozęść swego paszportu dla 
natarcia nazwiska i miejsca zamieszkania, orać, po
zostawił w notesie ostatnie życzenie swoje oo do 
pozostawionych 500 marek.

Lewicowy blok akademicki zawiadamia, źe 
walne zebranie odbędzie się u k d . Iliyniewicsów- 
ny w „domu akademiczek'4, we wtorek dn. 18 b. 
m. o godz. 8-ej wiecz.

(m) Ujęcie dwóch bandytów'. Wczoraj ramo pa
trol 17-go komisarjatu poL kom. zlożouy ze star
szego przodownika, Jana Byśkowskiego i posterun
kowego, Feliksa Olchowskiego schwytał pnzy ul. 
Grochowskiej bandytę, Franciszka Upońakiego (za
mieszkałego w Wołominie) z rewolwerem i zapa- 
Howyim ładunkiem. Ze wskazówek, otrzymanych 
od Upidskiego aresztowano wkrótce jeszcze drugie
go znanego bandytę, Józefa Bochińskiego. Okrywa
jącego się pod fałszywym paszportem, na iimiię Jó
zefa Welta. Updński i Bocheński w wigilię areszto
wania dokonali kradzieży konia pod Radzyminem.

(m) Śmierć w ogniu i dymie. Zamieszkała przy 
ul. Łuckiej 33 Mairjem Sztueckgoldowa, żona doroż- 
karaa pozostawiła wczoraj ramo w miesakamiu dwo
je swych dzieci: 5-letnią Sanajdlę i 2-letaiego Heir- 
EKa Samula. zamknęła drzwi na klucz i wyszła po 
chleb do sklepu. Po upływie kilkunastu minut S. 
przyszedłszy do mieszkania zastała córkę martwą, 
spaloną, leżącą na podłodze, zaś drugie dziecko nie 
odniosło szwanku.

Okazało się, że dziewczynka, chcąc dołożyć do 
pieca kuchennego drzewa, zapaliła na sobie ubra
nie, następnie chcąc ugasić płomienie, wskoczyła 
do łóżka, gdzie zatlila się pościel i siennik. Mimo 
rozpaczliwego ratunku, dziecko poniosło śmierć w 
ogniu i dymie.

(m) Potajemne gorzelnie. W domu nr. 27 przy 
uL Pomnikowej, na Ochocie, szeregowiec policji pań
stwowej gm. Skorosze, Polak, wykrył potajemną 
gorzelnię. Właściciela loikaiu i tego domu. Jana 
Kraesińskiegoi, aresztowano, lokal opieczętowano.

  Policjanci 7-go koimisarjatu. Kazimierz Szaj-
wajs i Aleksander Kaszyk, wykryli potajemną go
rzelnię w domu nr. 70 przy ul. Wroniej, gdzie zna
leziono 6 beczek zacieru cukrowego. Lokal opie
czętowano; nikogo tam nie zastano.

— Funkcjonarjusze policji skarbowej, pomocnik 
kontrolera. Karol Bożański, strażnik, Stanisław 
Gliński przy współudziale funkcjonarjuszów XVII 
komisariatu poi. bom. wykryli potajemną gorzelnię 
w domu nr. 117 przy ul. Grochowskiej. Wódkę pę
dzono z ziemniaków. Kompletne urzą,Łzenie gorzel
ni i 2 balony spirytusu — opieczętowano.

(m) 2-letnic podrzutki. Do 7-go komisariatu 
przyniesiono dziecko-niemowlę. pici żeńskiej, lat o- 
koło 2-ch. znalezione na ul. Wolskiej przy Karol- 
kowej, ubrane w buciki czarne, kortowe, takież 
pończochy, serdak ciemny, sukienka ponsowa.

— Dozorca domu przy ul. Nowolipki 31, przy
niósł do kancelarii 3-go koimisarjatu dziecko płci 
męskiej, mające około lat 2-ch, które było podrzu
cono w bramie tego demu. Rysopis: blondyn, oczy 
czarne. twarz okrągła, ubrany w paltocik biały z 
niebieskim obszyciem, sukienka różowa, buciki czar
ce.

— Dczorczyoi domu przy ul. Wileńskiej nr. 9. 
znal aria w bramie zawiniątko, w którem było dzie
cię płci żeńskiej, zawinięte w szmaty biele i chustkę 
wefciana, ciemną. Podrzutków odesłano do do mi 
wychowawczego przy szpitalu Dzieciątka Jezus.

(m) Zatrucie gazem. W domu nr. 1 przy ul.
Miedzianej zatruła się gazem świetlnym, wskutek 
własnej nieostrożności, urzędniczka, 23-leitaia Zofja 
Smoleńska. Dzięki szybkiej pomocy domowników i 
lekarza Pogotowia, zatrutą zdołano uratować.

(m) Siekierą. Przy uL Dzielnej 54, zranił się 
siekierą w prawą rękę w czasie rąbania drzewa 
12-leiini cb1 opiec, którego opatrzył lekarz Pogoto
wia.

(m) Pogryziony przez psa. Do aanbulatonjum 
Pogotowia przywieziono 14-letniego chłopca ze wsi 
Bialętowa, gdzie ugryzł go pies w twarz. Pomocy 
pokąsanemu udzielił lekarz dyżurny.

(m) Zaczadzenie. I znów oczywiście, wskutek 
wadliwie urządzonego pieca kuchennego w domu 
nr. 19 przy ul. Bielańskiej zaczadział 30-letni Ja- 
kób Szewczyk, bez zajęcia. Wypadek w porę spo
strzeżono i zaczadzonego uratował lekarz Pogoto
wia.

(m) Potajemna garbarnia. Starszy przodownik 
17-go komisairjaitu poi. kom., Jan Bysoewski, wy
krył potajemną garbarnię w domu nr. 3 przy ul. 
Dźwińskiej w Grochówie, należącą do właściciela 
tego domu, Wacława Lana, który zdoW ukryć się- 
Garbarnię opieczętowano.

(m) Zamach na składnicę. Dozorca domu przy 
ul. Miłej 55, Franciszek Matołka zauważył, że przy 
składnicy ckleba nr. 148 wydziału zaiopatrywaciia 
6ą oberwane kłódki. Wkrótce przybyła zarządza
jąca składnicą, która stwierdziła, że nic nie Skra
dziono.

(m) Zaginiony. 29-leini Telesfor Kamiński wy- 
f.zcdł z domu przy uL PrzemyStowej 13, dnia 8 b. m. 
i nie wróciŁ Rysopis: blondyn, wzrostu wysokiego, 
wąsy małe, bez zarostu, ubrany w bekieszę siwą z 
kołnierzem fokowym, w czapce barankowej, w' bu
tach z cholewami.

(m) Kosztowna „zabawa41. W domu schadzek 
w Alejach JćrtSajfllMskicih 87, dwiie penisjonairki te
go domu: Stanisława Jaukiewiczówna i Józefa Wró
bel skradły ..gtóoiwvi“ Grochowskiemu portfel skó
rzany, zawierający 4.900 marek gotówką. Spraw
czynie kradzieży aresztowali funkcjonariusze urzę
du śledczego.

(m) Czyje skóry i sukno? Od pasera Benjami
n a  Wailmana przy Ul. Ciepłej 14, funkcjomarjaisze 
urzędu śledczego odebrali 19 skór chromowych ca
łych i 2 połówki całej.

— Przechodzący ul. Smoczą funkcjonariusz u- 
i rzędu śledczego aresztował złodzieja, Hersza Kir-

szenbaunia, od którego odebrano belę sukna czar
nego na palta. Towary te odebrać można w urzę
dzie śledczym (pokój nr. 9).

(m) Zbrodnia bandytów. Wczoraj remę pod lo
dem na Gliniankach w gm. Skoroaze przy szosie 
JercBOuiim,sklej znaleziono zwłoki mężczyzny okoto 
last 45—50, w kożuchu, be® butów. Zwłoki znajdo
wały się w wodzie 2—3 miesiące, gdyż były w 
zupełnym rozkładzie. Obdukcja lekarska, w obec
ności władz sndo wo-śłedezych wykazałaś że głowa 
była rozbiła. Prawdopodobnie jest to ofiara ban
dytów. Według krążących wieści, ma to być zamoż
ny gospodarz z pow. grójeckiego, któremu zrabo
wano wóz z końmi. ^

(m) Nie udało się. Do magazynu gotowych u- 
brań Benjamina Celmajstra przy uL Chłodnej 24, 
doistoli się z sąsiedniego zakładu fryzjerskiego, za 
pomocą przebicia otworu w murze, złodzieje i zaipa- 
kawli ubrania i materjały łokciowe, leaz sptosaeni 
przez stróża domowego, uciekli, pozostawiając na 
miejscu narzędzia złodziejskie i zapakowane rzeczy.

(im) Włamywacze z rewolwerami. Do magazynu u-
bóotrów męskich p. f. „Ludwik Nowakowski'4 na ro
gu ul. Solnej i Elektoralnej usiłowali dostać się, 
za pomocą przebicia sklepienia w piwnicy, niewy- 
kryci złoczyńcy. Opryszków przyłapał przy „robo
cie 4 dozorca tego demu, lecz ci debyli rewolwery 
i, zagroziwszy mu strzelaniem, zdołali umknąć.

(m). Obławy i aresztowania. FuDkejonarjusee u- 
rzędu śledczego podczas zarządzonej obławy areszto
wali: Feliksa Rzepeckiego, od którego odebrano pi
stolet i dwa magazyny z nabojami; Marjama Tałaciń- 
skłegoi, Antoniego Polkowskiego i Józefa Szaborowa 
 zawodowych złodziejów, z których ostatni był po
szukiwany przez władze sądowe. Nadto aresztowano 
Franciszka Grzesiaka, od którego odebrano rewol
wer syst. „Smitt-Wesson44.

(m). Nieostrożność z bronią. Do szpitala św. Du
cha przywieziono z Iłowa policjanta państwowego, 
27-leimiego Antoniego Grzywacza. Kolega jego, 
czyszcząc karabin w koszarach, spowodował wy
strzał, przyezem kula wyrwała Grzywaczowi dolną 
szczękę.

(m) Kradzieże. Z mieszkania Józefa Szabelbeir-
ga przy ul. Wilczej 26a. skradziono z przedpokoju, 
•za pomocą podrobionego klucza lub wytrycha futro 
męskie na elkach z kołnierzem z wydry i palto 
męskie czarne. Wartość tych rzeczy poszkodowany 
ocenia na 10,000 mli.

— Andrzejowi Jemdruśko, zamieszkałemu we 
wsi Kałuszynie gm. Góra, pow. warszawskiego skra
dziono klacz maśc-i kasztanowatej, lat 3, wartości 
3,500 mk.

Z sądów.
B. sekretarz generalny przed sądem.

W sprawie tej. o której wczoraj donosiliśmy 
streszczenie aktu oskarżenia, sąd okręgowy badał 
w ciągu dmia całego licznych świadków, którzy n:t- 
ogól stwierdzili osnowę oskarżenia, dorzucając jeno 
drobne uzupełniające szczegóły.

Oskarżenie wymownie popierał przedstawiciel 
urzędu publicznego podprokurator Stefan Urbano
wicz, który na wstępie wyjaśnił okclfcanośei, które 
spowodowały, że zwykła na pozór sprawa o kradzież 
i przywłaszczenie nabrata tyle rozgłosu; a następnie 
zajął się szczegółowo charakterystyką nietylko oso-

Iby głównego oskarżonego Jańczyka, ale i wadliwego 
systemu biurokratycznego, który pozwala by ludzie 
poszlakowani dostawali się na wysokie urzędy pań
stwowe.

Dostają się oni tam by kraść miernie krwią i po
tem na rubieży ziem Królestwa Polskiego zdobyte, 
tysiącom ohytrości od Niemca ocalone, a na przyszłe 
boje i potrzeby wojenne dla rodowitej armji uchro
nione. Jańczyk sam przyznał, że zamian objął stano
wisko w ministerjiuim, już był podejrzany o współ
udział w kradzieży mąki jako kontroler piekarni 
warszawskich z ramienia Wydziału zaopatrywania 
ustanowiony.

Oto — mówi prokurator — system budowy pań
stwa, dio której miart zabrać się jak do rzeczy świę
tej, miast przeciwstawić się dawnym nadużyciom i 
łapownictwu, miast być przewodnikiem przykład
nym i wskazać umiłowanie sprawy dla dobra nowo
powstałej Ojczyzny, i wreszcie miast siłą ducha swe
go promieniować, — Jańczyk zepsuciem swem sieje 
zgorszenie i zgniliznę wśród tych, którzy mają oczy 
zwrócone na swego zwierzchnika. Toć wystarcza 
chyba powiedzieć, że gdyby nie Jańczyk — nie by
łoby całej tej sprawy. Wymowne i krzyczące jest w 
tej sprawie zeznanie Wolskiego, który twierdzi: „tu 
wyżsi kradną i jest dobrze, nic im nie grozi44, a dru
gi współoskarżony woźny ministerjum — Szefer, 
mówi: „a cóż miałem robić, przeciwstawić się Jań
czykowi? — mógł mnie Jańczyk wydalić".

Słowa te komentarzy nie potrzebują.
Inni oskarżeni to już drobne płotki w porówna

niu z grubą rybą w osobie Jańczyka,
Kończąc swą przekonywującą mowę, prokurator 

wskazuje jeszcze na to, że kara wymierzona Jańczy
kowi, mnisi być szczególnie surowa między innemi i 
dlatego, że sam on przyznaje, ii  zawdzięcza swoje 
stanowisko swej byłej działalności oporieczno - poli
tycznej, a nio rzeczywistym swym kwalifikacjom i 
zasługom.

Wyrek sądu w tej sprawie winien nietylko od
bić się echem w tej sali. lecz daleko po za jej grani
cami winien gromko rozbrzmiewać w całym kraju, 
by urzędnicy państwowi, pnący się na różne wyso
kie stanowiska, nio dzięki istotnym swym kwalifika
cjom moralnym i umysłowym, lecz dzięki innym 
okolicznościom nic łącznego nie mającym z godno
ścią i honorem człowieka — wiedzieli, iż czyny ich 
występne nie mogą być tolerowane. Wyrok sądu wi
nien być przestrogą, iż zgorszenie i gangrenę, które 
Y.T”kó! roznoszą, nie będą cierpiane pod żadnym 
pozorem.

Nie mogąc tu przytoczyć z braiku miejsca — ca
łego przemówienia przedstawiciela oskarżenia, za
znaczamy, że w obronie Jańczyka stawał adw\ przya 
Korwin- Piotrowski.

Obrońca zwrócił uwagę na zbyt górne wymogi 
ze stromy przedmówcy. Ideały, o których wspomina, 
6ą dziś obce naszym sferom społecznym, najlepszym 
dowodem brak zapału pray zakupieniu pożyczki, pań
stwowej. Trudno winić Jańczyka o to, że za mało 
przejął się tymi ideałami, o których wspomina pro- 
lourator, skoro żarnik ich spotykamy na każdym kro
ku. Jańczyk może tylko odpowiadać za to co uczynił 
i do czego się zresztą przyznał w pierwszej chwili, 
t. j. do przywłaszczenia kilkudziesięciu (30-tu) sztuk 
bielizny, reszta oskarżenia oparta jest jeno na prze
słankach mających swe źródło w przypuszczeniach, 
któro tylko na korzyść jego tłumaczone być mogą.

Nie wymagajmy odeń „anieiskości4, gdyż da
remnie jej dziś szukać i na wyżynach społecznych.

Zresztą jeżeli winić Jańczyka po za tam jeszcze 
o niedopatrzenie i niedbalstwo służbowe—w chwili, 
gdy inni kradli — to w równej mierze musiałby ra
zem z Jańczykiem zasiąść na lawie oskarżonych i b. 
minister zdrowia publicznego p. Witold Chodźko, 
który wcale niie zainteresował się darem Dowboir- 
Muśmickiego.

Bardzo wyczerpujące było przemówienie same
go Jańczyka, który odpierał zbyt Vstire, zdaniem je
go. a ta k i prokuratora i dowodził, że samo jego sta
wienie się do władz prokuratorskich i oddani© się 
w ręce sprawiedliwości by wyświetlić stopień istot
n e j  winy swej, wbrew opimji gazet, która z niego 
uczyn iła  herszta bandy zjlodzi-ejskiej — dowodzi, że 
mię jest on „szatanem44.

Na ten temat dużo prawił Jańczyk, zaznaczając, 
że cm nie może służyć za ofiarę w tem znaczeniu, 
aby przez skazanie jego — mcwalizować innych zło
czyńców.

(Wyrok podaliśmy w numerze porannym „Ro
botnika44) .

Teałr i muzyka.
T eatr Polski. „Mirandoliaa4*, home d ja 

w' 3 aktach a 6-cAu odsłonach Carla Goldonie
go. Praewłaid Leopolda Staffa. Reżyserował 
Karol Borowika. Dekoracje W. Drabika. Pre- 

mjera.

Goldoni odegrał doniosłą rolę w history 
teat™ włoskiego, rolę przełomową .Lecz wriek 
-współczesny mało lo obchodzi. Wrażenie wido
wiska, jego rodizaj i siła rozstrzyga o tem, czy 
sztuka godną była wystawienia, cay nie. Na
wet dzieło najbardziej ważne pod względem 
historycznym, któremu badacze poświęcają la
ta  stodjów’, mogłaby... znudzić. Widz jest sę- 
d®ia bezwzględnym i egoistycznym, tem baz- 
'wwględiniejiszym, im niższe jest jege wychowa
nie artystyczne.

Lecz „Mirandolioa44 wynurzyła się z kurzu 
bibliotecznego jeik motyl królewski i oczaro
wała widza z kulturą i bez kultury, artystę i 
lalka. Prem iera sobotnia jeszcze raz stwier
dziła słuszność wieczystego prawa do życia — 
tale'utu. Półtora wieku temu sławą rozbrzmie
wało nazwisko Goldoniego w kolach ..oświe
conych44 Włoch i Francji, ba, nawet wśród lu
lu, wśród tego najbardziej kulturalnego ludu 
Europy, ludu włoskiego. Zaś w sobotę patrzyli
śmy na „Mlrandoliinę44 jakby na ostatnią no- 

I wość.
Rzecz nawskroś współczesna, zrozumiała 

! dla nas i praw'da'wa. Kochali ją  fMirandiolinę)

wszyscy, wszyscy panowie i wszyscy ich loka
je, ponieważ była piękna, wdzięczna i sprytna 
jak szatan. Jeden tylko, kawaler di Ripafrala, 
huicizny, gwałtowny samochwał, gardzi nie jak
wseysikieori wogóle kobietami. W swej zalot
nej piękności zadraśnięta Mirandolina zagięła 
nań parol i nieostrożny, buńczuczny kawaler 
wipadł w pajęczynową, ale mocniejszą, niż drut 
kolczasty nitkę Erosa, Mirandolina tryumfuje. 
Lecz tu komedja przerosła swą formę, zaczęła 
grozić tragedją. Ogień, rozpalony przez śliczną 
szyrakarkę, doprowadził kawalera dio szalu.. 
Mirandolina musiała szukać schrony przed 
gwałtownikiem u stóp ołtarza i oddaje rękę 
równemu sobie sferą Fabriicjuszowi.

Czy go kochała? czy tylko z rozsądku i w 
obliczu niebezpieczeństwa czyni to? Ozy poeta 
pięknej gosposi i jej służącemu z ludu prze
ciwstawia celowo świat markizów, hrabiów i 
kawalerów ,śmiesznych tchórzów, parweoju- 
szów lub samochwałów? Dlaczego ak nieani- 
łosiem ie z nich drwi?

To są pytania, które narzucają się dopie
ro jako refleksje.

Podczas widowiska nie myślimy wcale. 
Upajamy się życiem pełnem, eforeąoem się, jak 
wino w szklance, migotliwem i barwnem, jak 
facjata katedry San Marco. W Goldonim jest 
coś więcej, nóż w Molierze. Molier głębszym 
jest analityiciem charakterów, lecz Goldoni w 
jJ.lirondolinie44 upija słonecznym śmiechem 
Promiennym obrzasikiem humoru obramowana 
jest każda figura, każdy dialog, wytryskający 
prawdziwie, f. j. z koniecznością organiczną 
z danej sytuacji, czy charakteru. Mistrzowskie 
■pokazanie widizowi, w jaikd to sposób Mirando
lina zapuszcza wędkę i jak to łapie się na nią 
naiwny kaw'aler, jest tą wewnętrzną sprężyną, 
wprawiającą w ruch ację komodji. Rozmyślać 
na ten temat możnaby wdole. Snuć amalogji 
możnaby mnósitwo (chociażby przez zestawie
nie sprawy: Mirandolina - kaw aler w „Miran- 
dolistóe44, a sprawy: Gustaw - Aniela w' „Ślu
bach pamieńsikich44), ale wszyalkie te  mądrości 
krytyczne byłyby niczem dla tego, kto karne- 
dji nile widział.

Ro patrzeć było na co. Przedewszys'Jkiem 
rozk.osiz dla oka, z lubością tonącego w błękit
nej i różowej atmosferze gospody w elita dei 
fiotri. Zdała wyśnił p. Drabik dla widza wzgó
rza florenckie, ozerwieniejące dachy, pieniące 
się kwiatami, W scenie prasowania „rzeczywi
stość44 'zastała zarysowana, dotknięta najzupeł
niej rozwieszeniem kliku kawałków bielizny, 
która jest plamą śnieżną na tle południowego 
gorąca kolorów'. A scena bachamialji w pokoju 
hrabiego, gdy Jaracz, niby spity Sylen, leży 
rozwmlony w' tow^airzystwie dwóch baohantek- 
akterów, a w7 uszach jeszcze drgają dźwięki 
W'tefckh mistrzów, których uitwory gra w prze
rwie kwintet smyczkowy.

Gzy mam wyróżniać arty®tów? Ozy potrze
ba zaznaczać, że reżyser włożył w dzieło zdu
miewającą gorliwość artysty sumiennego, ro
zumiejącego, że szczegół każdy wpływa ma 
wrażenie całości? Wspomnę tylko o jednej sce
nie — bezsłownej. Sługa (p. Chmielewski) ka
walera, zakochamy również w Mirandatóuie, 
stoi za krzestem swego pana, gdy ten przepija 
dc- Mirandcrliny. Stoi i wpatruje się „rozkocha
nym okiem 44 w  swe bóstwa, wpatruje się, jak 
sroka w kość. Rozmiłowany już kawaler od
wrócił się nagle i ujrzał... Przychwycony na 
słodkim występku sługa z zawstydzeniem pięć- 
dziesięcioletniego konkurenta odrywa swój 
wzrok od M'irandiol lny. I tak po trzykroć... a 
widownia zanosi się śmiechem. To warto zo
baczyć.

P. Zieliński umarł — żyje markiiz di For- 
lipoipoli. Jaracz zapomniał o tem, że mieszka 
w Warszawie i że na niego patrzy tysiąc par 
oczu. Zelwerowicz miał dziesiątki genialnych 
„ruchów44, ale nledość może do kwiecistego i 
słonecznego tła przystosował swój głos, taksa- 
mio jak p. Przybyłko - Potocka stosunkowo naj-

( mniej zapominała o sobie. I możnaby z nią 
dyskutować co do sposobu pojęcia roli tań
czącego wr najicza-rowniejszych pozach — de
mona. Wogóle zaś o wystawiemiu „Miramctoli- 

. ny44 możnaby napisać recenzję na trzy akty. 
j Kogo stać na 20 m arek za bitet, niechaj pój-

Idzle... a zobaczy. Niestety, żaden z moich czy
telników7 na to pozwolić sobie nie może, a  z 

. galerii „pewien44 ruch Zielińskiego jest niewi- 
j doczny.

— Zygmunt K isielew ski.
Teatr Wielki. Dziś piękna opera Mozarta „U- 

pro-wadzenie z Seraju44.
Teatr Polski. Dziś wesoła „Mirandolina14 Gol

doniego.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta44 z Szyllintaa-

ką.
Teatr Mały. Dziś dowcipny „Brait marnotraw

ny44 Wild eta
Teatr Nowości. Dziś „General huzarów44.
Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem4.
Teatr Praski. Dziś „Córka pułku44.
Teatr Powszechny. Dziś „Koziołki44.
Teatr im. Staszica. Dziś „Hajduczek44.
Miraż. Program aktualno-satyryczny.
Czarny kot. Nowy program.
Klub futurystów. Program literacki

Z Filharmonji
Dziś koncert „Lutni44 pod dyr. Moszyńskiego.

Z sali Hermana i Grossmana.
Dziś koncert kameralny znanego skrzypka Pul- 

mena.
Z Filharmonji. W środę w Filharmonii kos* 

cert symfoniczny pod dyrekcją p. Keniga.

.Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. R edak tor naczelny dr. Feliks PerL


